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Ożenek z konieczności 

Fot. GUNNAR SJOEWALL 

Bylo w tym domu jut b.rdzo tle. 
Któż to widział bowiem - wołali 
sceptycy - :teby w:romny gmach 
sytuować z dala, bo 2 km od mil.· 
sta? Czas pokazał, że nie odleglo~ć 
była najwlf:knym jego wrogiem, bo 
w tej chwili, kiedy w s"sledzlwle 
powstało piękne o5j~le i wszy~t· 
ko wskazuje na to. ie rozwój mla­
sla postępował będz:le wlaśnle w 
Iym kierunku - gorlicki Dom Kul­
tury znalul się nagle I niespodzie­
wanie \II centrum oretn!e rouasta­
jącego 5!ę grodu~ Wrpgiem nr I 0-
kataly sle n.tofP.last ciągle zmiany 
personalne, potriebne! niepotrzeb­
ne, w sumie odstraszające SymDaty­
kaw tego przybytku kultury. Zmle­
oiaU się kierownicy OK jak w ka­
Ię!j doskople, a w ślad 'l;Q nimi tet 
I instruktony, 

Nie di!lwmy s i ę trm zmianom, 
fluktuacjom, stanowiły one bowiem 
naturalny owoc Itanu rzeczy, w 
kt6rym dom kultury, szumnie i!wa ­
ny PDR miał wił!lu gospodan:y, 
nie mniej opiekunów obnouących 
sle re swoimi programami uzdro­
wienia atmosfery I nastawienia nn 
nogi działalności DR - w neczy­
wlsto!cl zaś nie mial hdncgo so­
lidnego patrona. Zmiana nadesde. 
nagle. Odjeto wprawdzie trochę 
splendoru szyldowi, umlenlahlc 
nazwę z PDK na skromniejszą -
ZDK, "le ów prosty ubieg "kaZili 
5Ię stokroć ~1o:u teczn!ej5ZY nU: dzie­
siątki narad, enigmatycznych w 
treścI. a poAwlt;::conych pracy kul_ 
tura,lno-o,łwlat9W$J W ni. ",~Ilo­
nystanttn przedłem gmachu. . . 

Inna jut rzecz, te nie wszy8tkle 
kierunki zmian poszły domowi kul­
tury na lepsze, I:e w nowej kon_ 
figuracji, bezsprzecznie korzy.t­
nleJnej od poprzedniej wyłoniły si.;: 
nie z;nane dot~d problemy, nie ta­
kie prosie, jakby się wydawę.lo na 
pierwszy rzut oka. Zacznijmy jed­
nak od pozytyw6w. A wlt;::c Gorlic­
ki Dom Kultury stał lię Zakłado­
wym Domem Kultury potentata co 
się zowie - Fabryki Mauyn l Sprz~ 
tu Wiertniczego. Pierwszym kro­
kiem, Jaki uczynił opiekun, był,) 
przejęcie całej czw6rkl etatowych 
pracownikÓw DK pod swoją kura­
telę· Z glowy personelu DK I u­
rzędników Powiato\\'eJ Rady 
spadł baga!; trosk o utrzymanie do­
mu. Dyrekcja fabryki przyjąwszy 
mecenat, we własnYm Interesie, _.-----------------

Pora Wszelkiei Zyczliwości 
Włakiw/e winnam Wam przepb ChI/babI/ pomlnqt 1encze tl/lko te, 

n4 babę, prup!1 na mazurek, prze'- Odzie' bohaterem zabzdrl/noolonl/ 
pil na lor tli. jajko o%wane, kra- f intelektualista, bardzo sklóconl/ z 
!Za"kę, pi.ankf, pięknie borowiną jałnią t czl/telnłkiem, co zbllt Regli­
ullelenionll .MI, ale ;ednoczdnf.e to, żująco pUllimuje ,tworzonl/ przeleli; 
co pisZf, o tej wcze!nej wioinie, nie !Usrem filozoficznl/, usilu;ącll pu_ 
ma bl/c! "iaropolskq kuchniq, wielka- bliczn!e i nieco, jak na mój QUSC, 
nocnq (a t talentów p. Marii lwo.rz- molo .ub/dnie, wll1akic!, klÓrq IlTO­
klewict z "Przekroju" mileoo, prZI/- nq obrócił lię do iwlala. A zreutq 
znoję, brak ,rochę)... to zle'lonolci ł kwialkom wcale nie 
ZreJZtą najpiękntejtzllmi prZ!!pł- p~zuzkad~a rOłnqc!, koblelom Pięk­

. ami i lak się podzi!!lę, bo krótkie, ~lIeć z dnw nil dzień, męiczu;mom 
wllmoUltle i zo.!tawia}ą nleoorani- Je kochot na !l0wo, noweC ~ w~ed!l' 
cione pOle TWszej Inwencji kulhun- Odll prZI/ chOInce' '!ę zak.ltnah, ze 
nej. A wi~c Un na pol.ką babę, CO to ;ut 05latnla wt"llta we dwoje. 
kaie wbić kopę jaj od pol- WiOlI M, kochani, CZllli pora WIZei­
skle; kurll do makutrl/ i tTzec! kiej 211czHwo.fcl - czat prania serc 
OTaz ten na tort, co brzmi jak rOl- MUliCh z koZluńł/wa, latdroJcl ł l 
ka.z "enerabkt-TIiech ddeUlcZtf1\lI od wl;relkiego zla, które też % .erca 
rana tłuką orzech V ... W ten 'po"ób jest! 
wvplek mamv l "loWll! Robimll 00 Ten. produkt cieplej zgadV 
C'7!!>n LI) chce71lll, eZllm ((l, mamli. bo lwię/a - zawlze na.!traia mnie len­
t lak będziemy ;dć, "dzie popadnie 'I/men/alnic; bo lo ~ cicpłq biellz1l.ę 
i:\iak ta umieml/' Recepta. non da- ezloteiek lTzucil l z paroma najnie­
tur. przl,;emnfej$zllmi l otoczenia zcrwal 

A It'n "weselowlI" .tlll pewnie mi i wlljazd po dwa dnI. górtkiego aloń­
stąd się wziql, ie choć dawno to te- co zaplanowal. 2e jednak najczęl­
mu, wiolnie w wielkanocne lwię/o cieJ pogoda nie liczll ,Ię z nas~lImi 
pan RlJdd z Ja"usiq MikolajcllI- sentlJmcntami, a wlJ;azdlJ w górlJ l 
kówną iechali ~ Bronowic Moll/ch re"ulll nie sq trok/owan.e serio -
pruz Calll Rynpk rozete1C1u»ionego najn!eprzlliemn!ej.ri automatlJC,.lłI.ie 
Krakowa ku Ko.łciołoW\ Mariackle- ('=lIl1i4 .fwiqlcczny problcm. l nie 
mu. Bardzo Co bl/lo z pobka, ł bar- bulobu z"ola o czym m6wit, "dybli 
dzo z fanraz jq, która urukla pQł!lę nie pora ... \l",zelkiej 2l1czIlwolci. 
ł uTzeka dzll je,zcze, chO(! na.!Za TOIn kledll staje jeden cZlJ dwóch 
epo!ro powoli: zopomniala o meza- nainieprzllicmnłei.!ZUCh w Jwiąteez­
liansoch i skandalach loworzlI.kich, . nil dzień na moim progu, l"Za3em z 

pl3ankq w ręku, częideJ l paroma 
wilniówkomi Ul oku, przllwoluję 
najpiękniejuiI ulm/ech, pro.zę do 
łtolu, laduję w "ich nllbko kilka 
porcit IwiątrCZ1tllCh tlut/oJei oraz 
parę likierów zlolotDlICh - t pro­
mienieję, "dll zaczllnajq Ull/rakie 
"aanąc!. Ocalenie ZQWdlięczam wla,­
nej żllez!i.woJcll 

Pozwalam .0bJe ledll na luk nt. 
dowcipu, u.łmiechu; maleńkie 
IZczę~c!ko, prawie namacalne, ,nu;e 
się wokół !tolu, "drie puszu.te kur­
czątko, fantazlljnie posadzone na 
kolorowum jaju rękaml ludowe"n 
artll!tll i -pęk bat - kotów tworzą 
milq ,ercu. menażerię. I nnokuję 
powolutku ten -nastrój .entumenla!­
nr.j dobroci z naiwną wiarą, że nie 
pęknie pod naporem ueclllwbtołci. 

W takt powolnego .makowanta 
przllPominam ane"dotl/ o ojcu Paw­
lickim, tllm, ("o to prud ${l latll 
objął katedrę fllolofii na U.IIiweray­
lecie JaDlello!\skim, smakos;::lt nad­
zWl/czajntpn, wielbicielu Boga rze­
czu nnac;>;n"ch, klórll ZWllkl bVI la­
godnie per,wadować profanom. Wll­
pija;ącllm jednym hau!tem fil Uan­
kę wonnt'; hf'rbatll: "Pij, kochanIl, 
powoli, 00 to dobre", 
Radzę i Wam przetrtcac! lwięta Ul 

powolnym omamieniu. wioaennllm. 
Smakować co dobre, zamknąć w 
drucłancj klalce pośpiech, poit nie-

(Cląc dallll na Itr , 3) 

Jeśli nie miała sama ponosić W8ZY­
stkich koszt6w, musiała zatroszclYć 
si~ o wyegzekwowanie od Innych 
układów, a lo: Rafinerii, Zakła­
dów Matcri~'ów Izolacyjnycb I 111-
nych, kt6rych za logi korzy~taJlI z 
domu - przyrzeczenia, .te środki 
na pokrycie bleżą;cych potrzeb o­
biektu bt;::dą wpłacane proporcjonal­
nie I solidarnie. 

Fabryka Maslyn, kt6ra początko­
wo na maridu z DK wychodzUa 
jak Zabłocki na mydle, okazała-się 
dla zespołu instruktorskiego lojal­
nym i wyrozuml!llym partnerem. 
Pozostawiono im wojną ręk!:,' Oży­
wiły 5i~ zespoły artystyczne, zaczę­
ło sl~ coś dziać w wiejących do­
tąd nudą salach l salkach. Kie­
rownik DK, ob. Antoni Kowal­
ski, poU"afll w krótkim Cla­
sie dobrać korru>etentna kadrę ins­
truktorską, wejśc! w konte.kt Zl! 
szkołami I przedstawicle\s~w.ml 
zalóg fabrycznych I tem :l:agwaran­
tować lobie do:.lyw ch!:tnych do 
zespol6w amatorskich. Liceum 0-
eólnokształcące I Liceum Pedago­
gln.ne jakby tylko na to c:l:ekaly, 
l nimi poszło najgładzie) dogady­
wanie, choć w końcu i w fabrykach 
niedomówienia I wątpliwości zosta­
Iy wyjaśnione. N!eduio czasu po­
tueba bylo, a na konde stanu po­
sIadania kierownlc~wo Domu Kuł_ 
lury moglo zartotować, te jut i roz­
wija się: orkiestra symroniczna, 
ch6r mieszany, orkiest ra eslradowa, 
teńskl zesp6ł wokalny, zespół ta­
l1,ecznr, zespól rytmiki dziecięcej, 
zespól recytatoukf, tesp61 QlaitYki 
dziecięcej, zespÓl modelantwa l<ii~ 
nlcz-ego, teatralny zespOI e;itradoWy 
I - w tej chwili jut rewelacja -
teatr kukiełkowy "Dorotka". A 
prócz tego : :!up6ł lilmowy l folo­
gratlczny. W przytulnym t gustow­
nie urządzonym lokalu otwarto 
klub "Ruchu", który upatrzyla SO~ 
bie mlodzld, I ZMS tu właśnie 
prowadzi zajecla w ramach tzw. 
wieczorowej szkoły aktywu. 
Powiedziałem już - rewelacyJna 

"Dor otka". No, bo prosze: zespół 
powstał niedawno, a jut ma na 
Iwolm koncie 28 przedstawień, obeJ 
nalo jego program 4,200 widzów 

w Gorlicach I powiecie, co Qrzl­
niosło wpływy na niebaglItein, 
kwot~ 17.~OO ił. Opiekę nad.orkie­
strą Iymfonlczną· objął kapelmistrz 
zakładowej ' orkiestry d.;:tej. J Proszę 
nie mrużyć oka,1 nie zwyczajny to 
muzyk. Nie tylko, te .ma aulenlycz­n, dyplom ukończenia Wytszej 
Szkoły Muzyczt)eJ, ale tet z tego po_ 
wOdu, że w Fabryce Maszyn pra­
cuje, na etacie fizycznym, . bodaj na 
stanowisku pomocnika me.gazynle­
n. Elat pracownika umy.!lowego 
d.brano mu w okresie, kiedy re­
sort kazał dyrekcji fabryki szukać 
rezerw zal rudnienfa w administra­
cji I kierownictwo nie doszukaw_ 
szy się zbyt pokaźnej liczby zbęd­
nych, wakaió.w, wezwało muzyka do 
siebie: - Nie stracicie nic - ·uspo­
kajal muzyka dyreklor, a nawet 
zyskacie,' jeśli wetmiecie, tak na ni­
by, zrentą chwilowo, etat fizyczny. 
Wziął , stracił, bo nie ogląda mte­
slęczneJ premii I teraz, żeby Jako' 
wyjJć na swoje, przyjął pracę zry­
czaltowaną w DK. z kt6rej zresztą. 
się łwletnie wywiązuje. 

Albo amatorski klub filmowy. 
Tu prym wodzi ob. Mieczysław 
Staszewiki I chyba głównie tJzi~kl 
niemu rzesza miłośników tego 
plęi';:nego hobby jelt tak liczna, a 
efekty Ich pracy tak wyratne. Spo­
rządzona przez nich kronika dorob~ , 
ku dwudnestolec1a powiatu nie us­
tępuje podobnej... wo jev;6dzklej, 
a nawet ją przewybzll, j eśli chodzi 
o artystyczne ujęcia. Zapewniali 
mnie o tym zatwardziali patrioci 
lelo pow.1a,t\1 - kl.ero.wJ;liczka Wy~ 
d,Uału TuJtury, sek'rebir-z PowJato~ 
wej Rady Narodowej, sam zaŚ kro_ 
nikI n!e oglądałem, więc z wnios­
kamI od siebie na lemat tych po­
równań bt;::dę ostrotny. Fotograficy, 
którzy ru po raz urz"d~ają r6tne 
konkursy I dzielnie rywalizują z fil­
mowcami - w fotogram art)·~tyr~­
neJ, w jakiej się specjalizują, mają 
efekty godne nie tylko na!ladow­
nlctwa, ale tet zazdrości ze strony 
podobnych zespoł6w w Innych DK. 

Okazalo się jednak nagle teral, źe 
wnystkie amatorskie zespoly wca­
le dobrze zaczynające sobie ;;Joczy­

(CI", dalny na It r. f,) 
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W 50 rocznicę I • 
WOjnY światowej 

PRIEMYSl SŁAWNY JAK VEROUN 
_ Europa ,tala w ogniu l wojny 
twIstowej. Zasiek i I okopy rouble· 
laly kraje na dwa obozy, Po jednej 
atronie - pahs.wa centralne: Niem· 
ey, Austro-Wc:gry ł ich sojUnnlcy, 
po dru~Jej Ententa - Anglia,Fran­
cja, Rosja. Latem I jesienią 1914 r. 
;tataMI.' boje toczyly sic: nad Mar­
ną. w górach S~rbl! I na rroncie 
kaukaskim (Rosja z Turcją). Soju­
uniCUI. Oota lI.lakowala Dardanele. 
O zmiennych losach wa:U, donosiła 
prała cliego świata. We wnem!u 
1914 roku na jej lamach po raz 
pierwszy pojawII. ,i~ nazwa: "Prze­
mytl", I od tej pory n ie sehodzlła 
ze npalt przez wleje miesięcy. 

• • • 
Po pJerwuym l'OzbloI"U! Polski 

Przemyśl pn:ypadl w udziale Au­
ItrU. kt6.reJ władze wojskowe z 
miejsea doceniły jego :zmIlCunie 
ItrateliuM. W XIX wieku pn:y­
.t.ąplono do budowy fortyfika~ji. 
Pra~e trwały bn przerwy at do 
\\')''ou~h\l l wojny łwlatoweJ. Prze-

s.kute~me walki wojska naszego da­
ły mi możność otoczenia plerkie­
niem twierdzę Przemył!... Celem 
uniknięcia duetnnego r ozlewu krwi, 
sądzę. te we właściwym c%asle pro­
ponuje oddanie twierdzy ... " 

Generał KU5manek odpisal : "UbU­
taloby to mojej godności, gdYbym 
na buczelny pomyli dal meryto­
ryczną odpowiedt'·. 

Rosjanie prz.ystąpiU do uturmu. 
W cUu.\e nlet.wykle taelttego, 72-
godzinnego ataku na wachodrue for­
ty padło w boju lub odniosło rany 
wg t r6deł austrIackich okolo 40.000 
iolnierz.y. 

Wanda Zak~"$ka w 5-wych 
wspomnieniII ch pt. ~Oblt:.'.en.i e Pne­
my;ll" wydanych drukiem w 1916 
toku piNe tak: 
"".pud tort:\mJ lehł ,. wal,-. u le wz.-' 
na trupów nIe I'o&rnbanycb , , eder 
rnkladaJ4eyeh sic "la l da wal al( a 
,bleka odduwaoJ.. Podkop,. t.ewnctnne 
wypełnione były po brurl ciałam i pO -
1",lyeb, • n. drutaell kolnut yeh wi­
dii: 11,.1\1 ulkJ trup6 w nwiepollych.,,·' 

PRZEMYSc.. ZbUT-lOnv JorL nr vt1. Na grUZQch !olnłene - lICUHllicll 
~ Wo.{/c o twie rdzę. 

myłl staJ się twlerd1.ą w warun­
kach ówczesn.ych wojen nie do ulo­
bycla. 

PocUltkowo torty budowe.no z ce­
,ly, p6fr1ie:j %. telar.o-betonu. Gru ­
bość śc[,n, pnyk.rytyc:h dodatkowo 
z.lemią, dochodzJła do 8 metrów. 
ZewnętrznY pierścień obron)' >O obwo­
dzie 48 km IkładaJ się z 38 fortów 
&lównych ł pomocniczych. 12 z nich 
posilldalo soecJalne >opaJll'erzl!'nie 
z8~zplec:.aHI~1!' j e- DnI'!<! ognie'n 
na jclęt,.~zej artylerii. W pasie umoc ­
nień wt'WIl~trmych Ulajdowalo się 
21 lonów, ~tanowi~ka baterif. ma­
gazyny, prochownie. Większość for­
lÓw usytuowaoo n, w1.nl~ienlach. 
Mla Iy bronić dr6g doJazdo'wyeh I 
linii kolejowych biei(JIl\cych w kIe­
runku Krakowa, Lwowa I Dobro­
mila. WypoSRżOno jt' w d lllab obro-
10we duże,ICo kalibru I dalekiego 
:z:uJtiU, połączono doskon.l, !Jieclą 
dróg 1 wąskotorowymi koleJkamI. 
Pt"Uldpola wzmocnIono zuiekami I 
okopamI. 

22 wnef.nła 1914 roku Pl'7emyśl 
otoczyły wojska rosyJskie. 2 pat­
dzJernlka do komendanta twier­
d zy generała J . E. KUBman­
ka przybył parlamentariu.u ro­
sy jski z pismem od dO\.dJdcy wo~ 
cankkh generała Radko Olml~rie­
W I, "Pan!e Komendancie! - pilał 
m. In. Dimitr\ew - Sz.częłcie opu-
4cllo Waszą c. k. armię. O.laWe 

F Drtec:a jednak nie padła. Ił pat­
dl.iernlka pod nacllklem armii au ­
_triaoklej Rosjanie musieli d'l co!­
n~ć. Do mluta wkroczyly noWe po­
Iilk:.!. Z Wledn!a nadszedl telegram: 

,,"'. leu"~J u lo,be Przemyłla , kl6n 
odparla I taki n iepn,.jaelela I moim 
l ak bll'1llO dlltlllym armiom. ktoire 
fO ;mc wltlkie,i u lepo.",d)' bohahnko 
krooa'lo nlprs6d odnueUr nleIlUYjJ. · 
~[el l I PnemyiloW! lI ... yul)' a od~le. 
e14. lIuesy[am ucnr" podzio:kowa" ia 
I urdfuuł 1I00drow[enla. 

FRANCISZEK JOZEP" 

Spokój roial trwać krótko. Zda­
wały sobie z teg"o sprawę austriac­
Ide wład:r.e wojskowI!'. Zarządzono 
ewakuacJ~ miu.1.kańc6w miSIŁa (po­
wstało tylkO 20.000 osób). By OC~)"­
ic!ć przedpole, spalono 44 podpne­
myskie wsie. Na kUka:naścle dni 
niebo zunuły ł uny pob.r 6w, 

"tlllnml elllITU:1)' lik. w d.leń Jak I 
noell cale .nuekl wotaw, " na nich ko_ 
bidy I d.ieć.n1 1 I 1I[~mowlo:taml o. 
r eku, , odrobhlll ueoa)', połeleli, na­
~ynj .. I oleoe pan)' ... Wuy. tko to 
uJęll"ICte, prlł-moltłl'l, ,geultnlall'l ... 
00 tele "lel)Ol;:oJu. do lej t rwo",1 o 
jut re , o nędlę, llod, I mro. puyU)', 
u la I I( lakio wld,»o Molery. kt4u; 
oI,lenn[e .. blera klIkandde , a na­
w et klUradl,,, .. i'l t oHb", (I pa.lII lo: lnl. 
k. W, Zakn"w.kleJ), 

12 listopada roz.poczę ło się dru­
gie obl(1enie. Wojskami rosyjSkimi 
dowodul 'aenerał Seliwanow. Sto­
sował on Inn", nit jeao popn:ednik 
taktykę walki. 

.,smutllo I d ~i\\'n[e t,.Je sio: leru -
pine Zaknewska _ Pt'(!Ity nie kU f­

tuJĄ a ch wilĄ umkn[cda Pru, 
my"a. Clu.ymy slo: nad:r.ieJĄ 
te lolnlk pn,. nle~le nam JOlk 4ł 
wlldcmOłc, I I\ł Y 'o r6wnld ebclll­
tymy lIaJl~ kore"Pon dencj" . LotnIk 
to jedyny łll.ulIlk poml~\lly twlerd aą 
I 'wiliem". ZIP"y t ywno8d Jut 
się wyuerpuJ" u ludnoiel cywilnej. 
1'a o!l.Je się a proi b" do wojlkoWOJcl 
o ukulIno wiklu .. l ii ........ Temu nledo_ 
I latkowi tow" r~y"" pnerai liwe buk i 
delonacyi. Latawce ros rJ,ld .. poJ.­
wlaJ. ' it ranO I 110 połudn iU n 'd 
ml.,tcm l "uo • .II\ homby. I'IIUlkad­
ey uel ekaJ" do piwnic". 

Im dłu'leJ prncIilgało się Qbltie­
rue, tym trudniej było obrońcom. 
Mnotyły się na'Pady J rabunki. Głód 
cierpiała nie tytko lud.noś~ cywil­
na , lecz takie toln..ierze. Chleb wy­
piekano z mielonej kory brzozowej 
zmieszanej :t mąka w stOiUnku 1:5. 
Przy fu()waniu wydawano jedną 
zapa'k~ na dwóch to/.nJerzy. Doku­
cul>o z\łnno. 

"Poruunłk N., będ"cy ni fo d leh 
'ł' I"lkulieacb wpadł n. taki pom yli. 
Kr.j .' Plldw6Jnle elenk" mat.erl~, w 
' rodek dlwzl to co deplo tnym .. , lO 
, ... Io:c s tano. p apier, uma ly, pikow .. ' 
j~ (ęslo . I otnyml.wuy W ten spoN.\b 
mlte r JO::, kraja ł " nl"J lIbranil .. (W, 
7..akncwlka). 

Poływlenie dla totnlenY mno­
wiły Cotowarte buraki unlen ane z 
mąką. Podobnie jak Zak.r7.ewska re­
lacjonują pnebieg oblę:ienia Inni 
m !es!!kaflcy Przemyśla, którzy je 
przetył!. 

W pierwszych dniach marca 1915 
roku zało~a twierdzy pr6bowala 
wyrwać się z okrąŹl'nla. Daremnie. 
Pierścien woj&k rosyjskich był 
mocno zaciśnięty. 22 młlrca lwier­
du skapitulowała , Nim to Jedne k 
nastlip! ło, Auslrlllcy wysadzili wuy­
slkle niemel forty, prochowl\ie I mo­
sty, utopili w sanie broń i powsta· 
łe upuy 'ł-yvnllił.cl.. Mlaski dr:ialo 
w posadach od wstrząs6w. W C~II­
I le wYNdzarua ogrol1U'lej prochowni 
w forcie w Siedliskach luddom wy­
dawało !lę, że ch .... ieją się góry. 

Do nie\\"Ol1 rosyjt-kJl!'j poddało sIp,: 
9 glmerałów. 93 oficer6w sztabo­
wych, 2.500 wyi.azych olice:rów I 111 
tysiecy tolnierzy i podoficerów. 
Rosjanle triumfo-wall. W k ..... ietnlu 
przyjechał do Pru-myśla okazale 
witany car Mikołaj wra-: Z'! swą 
śwl1,. Z zainte resowaniem oglądał 
miejsca uciętych bi~ew. 

JeSir.c1.e ,raz dos:tlo do krwawych 
walk o twierdzę przemyską w 
czerwcu 1916 roku, podczas ofens)"­
wy woj!k austriack ich i niemiec­
kich. Tym ruem bronlly jej woj­
~a rOsyjskie. 
Pamięc tych dni przelrwsla dłu-

10 wjrlld talnierzy wielu narodów. 
W notatkach Niemc6w, uczestników 
kampanii wrześnlo ...... eJ w 1939 roku. 
którzy walczyli na Podkarpaciu l 
mieli zajmować Prl-emy!l, przebija­
ła wJl!'lokroć nuta strachu: Co bę · 
dzie dopiero pod ,.Fe.<tung Prze­
myśl", kiedy Polacy na każdym kro­
k u sta\\'iają tak ucięty opór? Tym 
~ednak razem ~iasto lIadł.~ szybko. 

J . ROZA~SKl 
zn. ZlEr.JBOLEWSKI 

t'ztitoltc 191$ rok"u.(fo Przemylla (prac Na Sramfe) wkTtlczaJq wojska Cluałrlackle I niemieckic 

Nr 15 ( tł5) 
.. :;;:t:2 •. 

Car rOJuJ!k! ze iw!tq podczas zwiedzania Jarlów przem-lIsk!cJl, 

Mali ludzie 
-- małe pokusy 

Dopdon Kfzfukfewlcz (On) I A!ek80ndta BonQllka (On4) 

Budzi we: mnie liczne protesty ta 
sztuka. 

Przede wszystkim dlatego, te 
mówi si ę w niej dwoma slangimi: 
małżeńskim i pseudomlod:tle:towym 
oraz dla lego, że mnie PO pronu nic 
a nic nie obchodzą Jlłuple kłótn ie 
1 niezda rne perypetie serco\\e pod­
tatusiałego Qonżuana. Z dodatkiem 
oC7.ywbtych stereotypów drugIej 
młodości, deklaracjami o własnej 
przydAtności dla łch l t.o!renicznej 
dwudziestolatki, o potrzebie czynie­
nia dobra kosz lem pr1.ewro\Rycb 
n!etaktów, 

Co chciał napl$ać autor? Chciał 
dac k<.offiedię charakterOw, grotn" 
w podtek.5tllch i IInahzująci\ przy­
czyny kryzysu malieńslwa. 

Nienowy temat kładł na autora. 
obowiązek suro\\ej dy,c)'pl!ny w 
unikaniu banalnych liytuacJI 10\0-
grafowanla małżeńskiego poiycia, 
Iar~owych Ipl~ . w które obfi tu je 
codzienność , i z kt6ryth wJoz, 
śmiejąc się , j)dczuwa jednoue!inle 
z.a::'enowan(e. Dlatego, że nazbyt 
dobru je :tna i wcp,le nie sa ko­
mlC7.l1e, kiedy jego dotyczą. Osobi­
śC:ie nie gustuję w takiej zabaw.e, 
gd~le zmusza si( mnie do śmie.:hu 
kosztem cudzej u łomności pł)'chicz­
neJ. l ruech mnie nikt przypadkiem 
nie próbuje przekonać , że sn11al 51~ 
tllkte .z molierow$kiego ską pca -
kaleki: tamlen śmiech bud:tił z mo­
menlem ustania dre~zcz pnen ;;e­
nla. był bronią p r z e c I w ka­
lectwu. Ten, powtarzam, tylko te­
nuje. Nie budzi nic; wl~ej , przylę­
pia niluą wratllw04ć. 

"PokU St" Ja na Pawia Gawl!ka 
wyre.tyserowalB na na.szeJ Icen le 
Elwlra Tu rska. Odrebnego pytani/! 
wymagałaby kwestia, cz)' latwo je51. 
~rob[ć :t bardzo kamnrall'l ~J, 5kljpej 
w role. sztuki, I nteresujący dwugo­
dzinny spel(tak l? Pytanie- na pewno 
nle Jest re torycz ne. I nie podejmu­
ję 51e dać na nie .1ednoznaczn!l on ­
powiedz.1. Widzi a ł am pałę znako­

mitych te:nr6w Jedne li!o liktora I Pil­
n: nlewypał6w. k tó re nIe udiv.-ignę­
ły odaru pełnokrwistego spekta­
klu ". 

Sztuki o momentach W ił:'lk lego 
p:adulStwa wymaga szczeg61nel u­
wa~i rdysera. Kładąc główny na­
cisk na wydobycie akcent6w kQ­
cnł:'diowy~h "Pokusy" , Elwlra Tur­
tka podkreślila mimowi ednie chyba 
' ej c~ly naturalizm, kt6rego zresztll 
iadne ubiegi rebse:nkle n ie byly­
by w stenie całkowicie wyel lmino~ 
wać. Moina bylo natomiast u nik-

Fot, JERZY OLMA 

nąć pewnych dłutyzn, powtarunia 
sytuacji, czy nicczytelnego chwila­
mi wzajemnego przenikania dwóch 
planów. Przeszkadzały ponadto de­
nerwujace d robiu.,! natrl.ltny 
.motyw piosenki, k tóry w towarzy­
stwie oślepiaJąt'ej 5ZP3ry reflekto­
ra maltretująco dzJa lal na zmYlI 
słuehu I wzroku zrezygnowanego 
widza. 

Aktonko przedstawienie było 
wyr6wnane. Mając do przel-wye!c: " 
h ·nla noc poślubni , typov.-e (\\ c­
dług autora) nar:.ecze malteńsk !e 
i kUka Innych przeszk6d natury 
wewnęt rznej, jak choćby cJo~c męt ­
na mo~yv,'ację własne;:o PO!tępO\\ a­
nia - pna Aleksandra Bonarsl, <I. 
l Bogdan KI11uklcwltz bronili ja k 
mogli honoru sz.uki :.: tezą, 

20nglując um ieJe1n; e nastrojem, 
Bonanka niefil' naszkicow.d a por­
t re~ !otly samo~nel . zniech~ronej 
wobec par tnera, 'I. je;lnoczdnie za­
borczej, Osobiscie wolałam ią w 
drut;lej cześel, tl1m bowiem udalo 
jej lię przemycie: coś z pr; e:n; jan ta 
a.uu, pOkazać nis:z:cz<lce psychikę 
jeio d~iałanie. 

SOlldan Klzluki~ ..... icz ubrał swe­
gO bohltera w maksimum "t7.~ciet­
nOlcI: t o by t x .... yk,ly. be~myśtn.)" 
mąt, znudzony don'em. n.e .p uka ­
Jący co prawda poil:u~ . pll' I zbyt 
slaby. aby lej male,;lt;!el o1mlany 
n ie zaakceotowaĆ 1.,. n.~ LI~p r •• w1t'rt ­
Uwić. $wjetQ.ie l:it qui puy tym 
wparLiach zdeeydowartie: kvmedlo­
wy~h. 

Anna Pasiut6wn~, roza hdnie 
mOwionym tekstem. n:e mi'Ja co 
Brać. Pretenljonalml rola, l talym 
b.,de-n b'lnl'llnych QoieĆ o trud­
nej. nierotumianej mlorireiy. 

Spór z te:;r,t r~m. t e n.c. .... ~'i~l!\vla 
arcydzieł. byJt-r t.i)'sku~ta w czwar­
tym wymlo :,~e. 'WspOłe~e<;'Ir . .l;ć pny 
tym nie ob!l~u;e w ich n&::tmll r . 
Spragnieni prawd o n8~Z.\·1ll św;e­
cie, nolens voJenll 'e$leśm.'" n~ra1e­
ni ni ..... -szelkl tk ,peryrrenl Ze.,sto­
ickim IPoko'em zr"lo .. hnv g" w Imię 
prr:ysztych oblaw:eń, 20 'e~nak ll­
C%ynall!y odczuw~c smali: wlunel 
cJerpllwołCi, stilnu ~ką"'[o-ad te 
wszech miar poiyteczne.go, to nie 
!ylko chyba nuza aprawlI .. 

H, g, 

F.ń~t ... owy Tutr Im. W.n~)' ~lr 'TI.':-
kfO ..... "J: .fIn P.wel oa..- IJk .. 1' " IIU5ll". 
RelY"'rI ' l O ..... lr. Tunk,.· Utt re-
.tynfA: B01fd.n " 111\1111 "cln ... 
erlfi.: Je ",)" Srym.Jb1<i . n.wc,-' 
Alekn"dn D!\fI'rlkl, A ' ." "J~IlLO.,.._ 
na. S OJdan Kltluk!,., ."". 



~N~,~l~' ~(l~"~! __________________________________________________ W~lC~NOKRĄG Str. t 

Na siole brakowalo ,erwetek. Elba uznala to za karygod ­
n e pnecx::u'!nle. Wyr:r.ul."lla teraz :r. sz.afy bieliznę stołową 
w pos:tukl ..... aniu kompletu do obrusa. Pau tym wnystko by­
ło ". por1łldku. KlełblH, ka..,.lek zdobytej s~nki. ćwiar1kl 
jajek po.ypane pieprzem i prz.ybrane zieleniejącą pielrusz.­
leli. W kredensie stalo ciuto. 

w jakiej tyli, pozwalala 'ej tolerować tymczasowego nane· 
czonero. 

uly ,6r~ nlaba. S\ara kobieta patr:tyla na patar. Z o b a· 
c l y ł a 'o dopiero teru. 

Eliza l westchnieniem poszłe otworzyć drzwi Stefane ..... 1. _ Elita _ nekla wysokim alosem. - Co to Ulacz,y? Dla­
Ctelo ja o nIczym nie wjem. 

ElIza wcstchnl.:llI.. Mimo to, .t6ł nie pruentowal się tle. 
Zdobyła WIJ::'I&tko, co było o~ll!oJalnł'. 

Wódka .tala w kryutalowej karafel!. Karafka byla podob­
n a swym ku.taltem do widy Eltfla. Ellu kupiła ją na Ba,­
nle w lP39 roku. Bakaratowe nido prezentowalo się dobrze 
nI tle obrul •. 

Ptlynlósł hiacynt I to wydało sIę Ellzle Ildne. ~a moment 
pogodziła ,Ię % my.I~, że to bt(1zie jej pr:t..vuły :lieć. Ala 
trwalo to bardzo kr6tko, bo Stefan postawll hiacyDt na sto­
le I ElIza u.u ..... atyla . .te cllłopak jest pijany. Jakkolwiek by· 
lo, nie trzymai ~Ie dobrte na nOiach. Eliza odwr6clla Ilę od 
nich z niechęcią. Od Magdaleny I Slelana. A polem prlY­
lUd! dziadek I usiadł po dru,lej stronie, obok swojej łon)'. 

_ .. Pnetie:t wldt.lsz'" - pomy'lała Eliza z Iryta~J,. Ale 
powled:t.lała: 

_ To nic. mamo. WypalaJ~ stare domy. - I odłoty!a wI­
delec 1 jajkiem. 

Marla podniosła na nil, swoje n labieSkie oczy, Były WJ· 
blakle I wodnl,te. 

- D1a~-z.elO mnie tak traktujeu? - powied:z.lala ostro. -
Czy jastem taka siara? 

,,POlory - pomyjlała. - N.jwatnll!jua rzecz to potory. 
Dwa fliS' do foku udać, te olc: się nie slalo. To potn:ebm!. 
Jak komunikaty :r. Londynu". 
Westła Matkft. Opierała się na lasce. Jej siwa iłowa była 

, tarannie uczesana. Sua ciężko do stolu. 
BARBARA NAWROCKA 

_ Mamo, je.t Wielkanoc - stwierdzila Elita płactIlwie. 
- Chciałabym zjeić ,I wami to snladanie, Jut w viJ l 111 0 
pierwu.ej. 

,,Lata - pomyłhlla EHD.. - Lata dają się matce Wł! :toa· 
ki". ZnalaUa ser ..... etkl I rozJotyJa je obok nakryć. "Teraz do· 
bru" - ttwlerdtlla. 

Matka tuladla na pretydlalnym miejscu. tylem do wyso· 
k ich okien. Ellu była z teio udowolana. Malka wykazy· 
w ala 0)t8tolo nIepokÓJ. Luny nad miastem denerwowały sta· 
rą koblet~. Ellza nJe próbowala jej tego tłumaczyć. Matka 
nie ..... ychodtlla prawie:. domu. Jej stare noil nie chciały 'ut 
pokonywać picter, ale Ellu nie mogla Ulslonić okien. Dymy 
wyprowadzaly slarunkc l równowagi. 

Wielkanoc 
Marla pr-z.e'Uznęla sl~ wl:l"oklem po twarzy córki. jej oezy 

zatrzymaly się na Stefanie, obok niego Iledziała Maldalena. 
_ M6wl pan, że ublJaJI!, ludzi - n.ekla spokoJnie. - Ale 

po co1 U nil ,kOńczyła się pr"Zedei wojna. 
Chłopak unleual Ilę. Maidalena clfl,gle kopala lO pod sto­

lem. Czul na sobie starcze octY, klóre Dalie .taly się bystre 
I m~dra. 

_ NIe - powleddal. To Jest. tak. Nie. W)'sl!!dJaJ~ getto, 
- Coraz bardziej mieszał się pod badawctym starczym spoJ· 
tleniem. 

- Mamo - rukla Elita I podała l\Iar!l kawałek Jajka -
~ J..1 lpokojny rok. Za powrót Piotra. 

Marla OdsuDęla jej ręk1;. 
- OCiągll. co, 111: pali - mówJla, 
Elita mllcula. 
Tenz Matka usladla t)'lem do okien I Bllza byla rada, :ta 

u niknie pytań. Czcrwony odblask to\Yarz~'szył teJ Wielka. 
n ocy. Elb.fI westcllm:la I przcsunęła nakrycia. 

Wielkanoc rezpocu:b ale. tUza wzięła talen 2. twiartka· 
mi jajek pr1.Ybrl!lnyeh pletrust;k~ I chclala podeJJć do Mat· 
kl. ale w tej chwili .tara ko' leta przypomniała sobla to, co 
ją dzIwIlo. 

- W środku miastlI, w twykly dzień, :tablj"J~ ludd - ~ 
wledllała do siebIe. Potn,ąsnęla &low,. - Magdalena -
edezwala liC do wnuczkI. - Cz." o n mówi prawdę? 

Maldalena odwrócila wuok. Ellza patr2.yła na córkę. Ma,­
dalen a wiedziała, Ctego t~da od niej matka, ale wyblakle 
f.renlce babki .poIIJjdaly tak twardo. "Magdalena nie umie nakrywać do ~toJu" - stwierdzII •. 

I to napełniło }li, ltosk,. Córka rosl/ł trochę dziko. ale ElIza 
n ic nIe mo,ła na to poradt.lć. Pracowala. Br,rdże I przyJęcia, 
na których Magdalena moglaby się czegoi nauczyć, nie od· 
by",ały lię już jak dawD!ej. 

- Mate pan mi powie _ ruk1a z rOldrdnlenlem - dla· 
CUIO cI~~le coł liC palii Nie rozumiem doprawdy, czy n ie 
ma teru .traty patarDej? 

_ Tak, babciu - rtekla. _ To prawda. 
Sleran slę,"~1 po karafkę I upomlDaj~c Idlle Jest, Dalat 

l obie klellsZAlk. 

.. łola.dalena nie ma dobrych manier" _ pomyUala EII1a. 
l.talka po~tu~al. la~it~. 

Stefan podnl6sł na babkę swoje tamIlone OC1.3. 
"Pijany - pomy'lała Ellza. - On jest pijany". 
- Getto kot'l('!Ił - powiedzlai krótko. 
Stara kobIeta unlolla brwI. 
- Co? _ powiedziała. - Co koń~z.ą? 

- Daj spok6J. Marla - odwatyl .!:Ię DLiadek - daj spo-
kój. - Wuok Itarej kobiety IpoCą! na nim z PGgardlł . 

- A ty, EIl:a ... to jajko _ rukła babka. 
- EU&Ot - fukla. - Elbo. kiedy t UIIct.olem,. nareszcie 

to 'niad.nle. Dzlęlt\ Bogu, Jut dwunasta. 
- Oueń dobry babciu _ powledLiała Magdalena I weula 

do pokoju. Byla w odłwl,tnej sukience. 

EllA ,I talarum ruszyła w kierunku matki. ale Marla od­
lunęła jej rękc a widelcem, na kt6rym naddane Jajko ziele· 
nHo .ię pietruszklI. 

- Mamo, u,cznljmy 'nladanla _ powiedziała El!u wro",. 
SteJan nal.1 sobie drUJI klellsuk. ,.Co za brak wychowa· 

nla - stwlerdzi la El!za. - Wlewa w. slebla Jak w ,~sJor . 
l to mi być mój zIęć. Oliwne". 

Babka rodwietlIla sit: w OCIach na widok wnuctJd. 

.. Maidalena jest ("tymi estatnlm, co interesuje Matk1;" -
polnył!ala Ellu. 

- Co to z.nacz.yf - rzekła podniesionym głosem I spoj· 
rzała na córkc. 

- Nic - powledz.lał Stafan. - Dobijal" resztkI. 

Dziadek slęgna,ł po szynkę, Byl zawne lakomy, My"a!, te 
nikt lego n ie widzi. 

M~gdalena usiadla obok babkI. Dalej stalo nakrycie Plo· 
tra. :-lIki nJe zajmie le,o miejsca. Tr:.ec! rok stawia.ly je dla 
n ieobecnego. PhHr - Ojciec l\1agdaleny - b.vl w obozie. 
Dalej, nlkryc!e Stefana - nafZeCl.Onego Magdaleny. Ale tak 
natywala 'o tylko Matka. Elba darowywała to matce, po­
n lewu Itara kobieta była IradycjonaU5tkl!, I żaden Inny ter· 
roln nie wyda wal się Jej wlaśclwy SlIma nie pogodr.iła się 
& nim, naleh! do chłopca, który chodlH tv butach :t chole· 
wamI. EIi'ta nie jublla lego stroju. Pachnlal la ~em I nIele­
galną blbulll.. Nla JubUa także Slelana. Ale lymcuuowoit, 

- Pan Jesl. .. pln Je'!... _ powiedziała stara pani z ,od-
no'cl" Slukała lalodnlejlze,o .Iowa ...... reszcle zdecydowała 
się - pijany. 

Wiatr przynlósl I daleka serię strzalów karabinowych. EU· 
:ta lnów nadzlala JeJko na widelec. 

- Abyśmy się na prty' zly rok spotkali pay wielkanoe· 
nym stole - powt6rzyla z uporem maniaka. 

"To na pewno" - pomylIala Elita. 
- Niech pani obejrzy .oble te luny - rzucił chłopak. -

Bez stopki na łnladanle nie da rady. Przejet:dtam tamtc:dy 
de pucy. 

Magdalena kOl)nęła 'o pod .tolem. Elba atała l Ja.\klem 
I "l widelcem. 

Malka obródla się na kndle. Jej twa" z.nala:t.la ,Ię te~ 
raI na wprOlt okna. z kt6relO biła CUfwteń. Bure d)'my 

Maria oparla Il~ dętko na lasce. WsIala od stol\1. Pode· 
szła do okna I ,paJrul. w rudziejące niebo. Nowe !ale cmr­
nelo dymu prz.ysli"nlaly curwleń pataru. 

Stara kobieta oderwala się od okna, wyprostowala sli! I nla 
dotykall\c l'rawle laski, opuścIla wielkanocny stól. 

WARSZAWA 
:Z3 kwleclel\ 1 9ł3 - 23 kwlecle6 19U 

~-----------------------------------------~ 
Pora Wszelkiej Źyczliwości Kwiatek na madonnie 

(Cł4ł dl III,. le s ir. 1) 

JII'.flljczdOIJl, 'adowo~ .ię rlu.tvm 
»6łgf.kiem WZ .tarlr;'IC",hołd. Niech 
wqtrob~ JunkcJonuJą normalnie, bo 
tlie tvlko HustaIć im nkcdzlj one 
n ie lubIą przed. wUJI.tlkim :Id 
arm~/erll, 

Palliom :rai rod.:" niech porządki 
:ro,tawlq na po 'więlach - bfdde 
depld l mąt nie ł1TIfCZO,," /rupa· 
niem dl/wonów, poz/,ręconLem o~len, 
pUl/bfjnn{em. gt.voLd:r1 (uego n!pdll 
przecicż: nte polraliłJ chę,niej po· 
gwou" w 'wlqfrcz"lł dzfł!'ri o nowej 
"uk"l. kokardce I pUrach. A kiedll 
/f'ut'ze wlIclqqnlecłl! dobrą nalewkę, 
bll(! moie, zrł!'toonżuje si, !!fenrllCz, 
fl lIm gest("!7\ Ul Itronę port[em, gdzie 
n lermlf'nnle prz,.chowuJe uXo!nq 
ren16wkę1 80 łatwIej TIlit pozbJ/!! 
si, I CgO .. ktarll grona dIn ,nu'· 
mi!l1'll'i, tcio,ennl'J POnt no k(lfH'lun, 
nU kwp!!!' jl'UCZi.' J<>den garn"k, dla 
którego arozllmlt'nia nie ma, CZII 
pokrwwkc, kr6rq I'Iolllldte !ruh<! 
gru!! ł ItIv!ja!! Ul umall/. Pl'zllkla· 
da;qc "" -'l'h"uoI1 pUl'rnęf'łCnl .. rn 
oraz dl/m humorem ionlną wqtroblf. 

Co mlod.tzvm propo""}1f 5 .. ,10 
wl/jazd M bteuczadzkle OO:ł('. Je" 
lam, w Dwernlczkll . laka Ittka 'G­
'lIpana 'nlą"lkoml,.4 JUld ntq, no 
IlIt "m, potdlldvm pagórze pouklG· 
dalII rilf dztturur dr:eu'a, lIbrGne w 
ziole kulI", z driqcum pl/llncm; '"I,· 
gulki bfdq obrulcm, a drz,wa, .tak 
,apołt,kie tkebanll, :o.u.roczq Weszq 
pamięć CO najmniej do p'l'zvsz1ej 
wio.!n". 

1 :"OlCU wraca mile tcloslID "od 
ptÓ1'e jak bu.meronQ. Mimo .te W1ł511-
łam jq do Wa.t, n.1!- chc~ mnie "O· 
rzu.cić. za rom jej lOdzlęrzna. ł Ul niej 
rtnmilowoll/t. A fld"blJ jt'!I:c:(' kltSrll 
z pUII}ac,6i - gentlf'mnmho re,h· 
rO!(1(ll wiquczke Ju>I"~lIr" !lnlklSlII 
do !wlątrr:nt'j blrt:ki. bo jakoj nl .. -
zrecznie lIrzllpiqt w to mid,clf pl· 
.tonke, .tlltll~fakda dobru .moko­
U'an"ch 'wią! b"lobl/ pt'lna. 

Ze tepo ł WGm tJ/rlll 1ulo.c"ni ... 
Awlqtl'(':onłt', z ""ntvm"nt .. m din 
WfZlI~lkft'po, ('o ill }l'. IIll' murt chll ' 
ba po raz wl6rl/ 2opelOnla!! 

KRYSTYNA SWIERCZEWSKA 

,r spomnienia Z lat walki 
Wiród IILUltur,. w.pom nlenle­

wel ks.-\tka r·t.ne,"ka lUięhrcI1 
117,-, 1IluKulu~e lIa nuelll.n, " ... \l' 
.ę, Auter dllł I,nua' "oj. 
Ik. POlak l",_, k rnil w lej 
UIJlke w ~"'tt nlu,,",kle ł'J""I. w, drolfę l\\elO łrela) oblllull!oc-\ 
w wyd.nen .a wielkie wItoII. Ja­
ko cadlfu.nl pehkl \\ot I r lntJI 
\t.Ieue lublał w wojnie domol'l'd, 
w Ulupanll. W opisIe lelo olut'" 
pOlt\aJemy nie Iylkl I0'5Y .alnł'IO 
aulota. ale i caleJ _I,.nnt} brua· 
oJy O .. browncnkhw, k16ra chlub· 
nie uplul", 1\\6J ut"ial '" fIIn. 
Pił"\!, 1I1IoJ"1I pu,-k l'd odwagi I bo· 
I • .tersl". w woJn lo wYlwolen"tJ. 
l'o IIpadkll troII lu hut flwtlo I wy· 
f.ofanl" b!1'.ad mlęd'1narOdon'1 c:h 
I t .. ,"n6w W.I,.nll. Pranclltl"k 
Kslo::11,«yk •. n .. lad Się K P""fCl­
I"" W" '- "neJ!. \\l.r6let wfburha 
n woJn. 'wl. tow'" i IUlda~IJ'k 
........ ea do Pol."'I. Tli l'lJ'nnhl 1'1'11,· 
CM t.!, w lI , acr r uehu opo ru. Pet­
nil fu"lIeH:, or/tu. Il!ocUllkewt'lo 
" tab" cMwntlll' AL, a 1V J~I!'" 
rp, ""trm m/sno,..,.no ~o hw6d· 
f'1ł GL ... "'arlu.",!e. ':'orn:.Je lu 
wltlu d_lalar", ml"d"aJ' Inn,.ml 
J .. nka. ll.-...ltll!eOfł1, ktil"eh ' J'I· 
"'elki Wr"i1 barbo cielc awie. 

W lt-ł4 r. to.taje iow6!lca (a. 
ob .. oł!u knllo",.kiero, cada w 
w ojnie parl,...anell leJ wykon,.­
Itu.le IwoJa umiejętnoki ~lIIlk • 
U!u paull. Okrel' len w,.pełnlony 

Jn' Intell'''wu" lIrael!o tui ","o plt-

lItynn", ukolenlowl!o, Jaki e11!o11)'~b 
".ck. I SleMc,unł. 

ł'fllw"li.1 J" KJ1ębrClyll w 
Ji t.k,,",klcm • . lIIleebow8lutłll I ni 
Rlcno".luYlnłe. Po w)'awoltolu 
I .. ,mow R&euow",u1all,. Prancl­
Ilek IOI~bn:.)'k ao,laJe kOllle\l' 
ebnlem wOJewodakim lno w Ihl!_ 
nowle. WClebleJ Irent" w u.· 
.,e wojny IPol"t. .• 10:: I ,hl.h,· 
n.1tI1 I Rnnowik.elo łłok l\1IeCl,.­
IJawem Kanorem, J anem Gr b.­
Ilem I Edwardem C".anem. J en­
Cle popndnlo w II lu" an ll ,pel,­
kal dlialany Kl'P • Rlenowllil,­
kO: 1'OmIUIl Wlłnlew.tkle«o I Ja­
na TkaC:Jowa. W ko6co\\eJ , .. ,,, 
kllll!ołkl dlloje Ill ItI K.lclaruyk ob­
r .. 1I0wlta"'",nll w la<l l,. ludowej 
na R l "1I0Wuu1tllie, nklou,le ob· 
r .. ptlt,nian, Jllkje nl.tępoW_!)' 
tu po w)'"wotenlu. N!e b,. ł \0 ne· 
uh!. oluts lal"·y. CIUJO .IC tu n'" 
,lal atmo"erę wojn .... N. pc:!l ucłnlu 
JhtuoW':lldt:1I'1t d~lsbly otwarele 
bInd,. UPA I wal"a • nimi lI r.,.­
bl.rlb form,. olwarteJ walny. 
(hl.bl" tn rówllld reaknjn" pod. 
~""fe N4i7. I WlN'. Walka I l y..,1 
IU.""I pwa,1Io Wiei" ofłar lultj­
Intb dlial","" parlyjn"eh 1 '''0' 
6,6d llld,,,,ebw. Relsejl' Iwojt: kof!· 
"' lUI(brcl"ttc. lJ'Iorn"nlem tł­
tc..,","un ta waln" • Niemrami",,' 
UU r. 

LEOPOLD &110001'\ 

' l Fr .. n~l~k K.It:br~F.yk. (.D«ICII 
.... Qł;nlu"', Wyd .. wnkl'll'fl l' niSIer. 
w .... Otlrotl)' NlrochnWJ, WOnuWI 
IKł. 

Dwa żelazka ustawione w po. 
lQrnle nlemraw)'m T'lIchu 'A Dllj· 
bard~ej lconlroweotlSyjnymJ n o­
gami ,,,data. KolofO'.\.-Y korsllk 
krakow,kJ nanizany na drut 
twlecl Jak malticma latarnIa : w 
tle PD,lacle ,Ipsowe, mote z 
droaJ kuyiowe J. WYłhldaj~a 
jak nabo!ny iwl,tek. rozpięta w 
ramIe ('hybOce u lldl oodmu· 
che-n "We.oIa rotw6dkll" 
wnedue hUroM, nle'amowlto!ć, 
W)'obratnla. 

PowladII : piękne było I jest to, 
co u!ytec7ne. Gdyby znalazło si(' 
dtU ulamek kolumny joitskiej, 
bę<:lLle plelfny, bed:t!e sztuką: 
IdYby pęklI. kolumna l nanych 
CUIÓ"', okruchy metna wyrzu· 
cI~ na 'mielnik. A wI(~ utytecz· 
noJć sztuki, C<!'lowołć! 

Nie umiałam 'o w porę u.py. 
tać, w a)'m ,,-idzi \lt.ylectnOt~ 
włv.nych rzdb I rellef6w. W 
pięknie? Fantu.j1? 

,.Kał.d~· łotr l chwil, urtlNlo­
wlrua własnych .. praw finanao-­
wych odcr.uv. .. ć UClyn, polrze· 
bę .nuld, ,taJe Ilę ldeaJJstą". 

Tym dov,,-clpnym, OItrym dor· 
mulowanll!!m podkreila tylko owo 
wewnętrzne poczude ładu, estety­
kI. co drumle w k I t d Y m 
człowieka Kat.demu sz.tuka jest 
w .tanle podarować przynaJ­
mnieJ Je-dn.o dLielo, które 11:0 b('­
dzJe zachwycać. 

Mimo fe ta utuka WVTo!ła z 
tradYcJi ludeweJ, nie ma w n:ej 

nadmiaru la pldllrnołcl J prosto­
t,. artystów ludO'A'ych. Jest puJa 
do o:tdab1anla, ktćt1! lik w;ydo. 
akonaJił 'barok. pe~'na zawllołć 
:o.amYtlu, pogi,blona dzlwaczn3 
poet)'k~ tytulOw. Klaplkl, mara-­
li, zamt.uzy, b ... lw:ede~ blekitn", 
chIchotki, ced:takl, l.lepy I wi­
delCe wesole - ,al ... r!a nazw t tl 
mów dz.:ecinnych, pazoro!", nie· 
watna, a Jednak cute;n decy­
duj_ca O 1l.Oitu odbiorcy. 

.. Mata myu" - para!rau k"l· 
culek I jdów wyklucza sławo 
d 1 a c t e g o. Mala dziewczyn· 
ka) nniepokojOlla o łwlat wlas· 
nych pajeć, rzucUa to . łowo , 
Czym te jej wytlumaclYć'1 Mote 
porównaniem z nl~obrł\ czyn· 
nołcia roz.pruwsnla lłIJkl, z ]r tó­
rej p~ypill l\.ę trociny I lalka 
unlenl v...,.,I~d, będlle nlellmo­
wita? Nljprostue byłOby jedna k 
uc.tekaĆ. at kolorowy len o my­
$l)' l kolca:nl, not. roz'WIe)e te 
trudno'd. Nie ma w nIm prze· 
Cie tuc~y nlemo:tl1wych. 

Sprzi!!C'znokl: twonywo - WUJ'· 
s:kieltarocie. 'wiecz.nlkl. klamry, 
!lWoMz,e, tryby, lnap!ruje (O. 

Twon)'Wa trzeba uuk.ć. Realna 
praca - wielkie :r.acIowolenle 
pcSlukiwacu. kiedy m.ajdzle for­
me cdpow!ednl~, I zaraz potem 
mówienie n Im"row'lIcll, bo Jak 
Inaczel nazwać wymanie. te n!a 
~ie nro, co b~:t.I. robll wit· 
~z.oremt 

Zam'erzt'łlla: ruchome rze~by. 
l\Iachanika. ł'l'liatJe. wOda. To 
będ~ pewnie wszystkIe l\Iesamo· 
w!tokl !wlata. " mote prZYlO_ 
dy ,I ukre,u cybernetyki? 

Owa fakt,. staJy się WlruSU· 
n le:l'l: duże serC'e·plerrtl~. daro­
wane Rzeszowowi I rozpięŁa ~ze­
roko matka~madonna, ozdobna 
f illurynka w au~li tryblka. ua · 
ra, niepozorna :I: postury, o rę­
kach przepct('Ulych, w.techo,l[ar. 
nia l"c,yoll, zapewnilJ~cycn 1'0\:0., 
Im blilklm bez~ieczeń.fV.'o I od. 
dan!e . Pracowita mlldotuu., kt6-
r~ ustroU kwl.tklem, 

Sam n,le je,t n\(:z.y1m epllo. 
nen; naUadowcćw nie ma. Bo 
nla tworzywo określa naUadow­
nlctwo (pnecie:t taden z tych, 
Co u!ywaj~ od W'~ell:Ow pędzla. 
fa r b I p1órn3, nie jut 2. ra~jl 
środków Im !tatorem); naśladow. 
có ..... mu brak w sferze m y ł I l. 

Czlery lal •. t rzysta prac - a 
V.;f;C w pnatym rachunku co 
cztery dn1 jedna. Pracowltolć 
prlt'rataji\ca. uparta , elupery. 
ment, kt6ry przesta! byc ~Imym 
poszukiwaniem. staJi\e dę ntu· 
kil . Wystawy w Sanoku I SItok· 
holmie. 

A '9.-uyltko to 'PI'lypc:nlnal1'l 
r. pawodu ost.dnlej elcspozycjl je. 
'o prac w Raenowle. Bo m6wl 1: 
o :\larlanle Krutzku - aru'kle 
z. nszwy krakoW5klm. t pocho.­
.! unia sanockim, te sztuki przy • 
nald n)"tn do ..... z,y.t.klch. 

1<. 8 
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Odkrycia wiosenne 
Niewielu felietonistów, tak 1ak 

n"!wlelu poetów, opr~e 31ę pokUlIi, 
n apl3anla clcgoA na temat wio,nll. 
W iadomo, że to dllskredlltUje uonu-
1ące,,0 J(ę dlienn!kana, że (o banat 
ł iat1Olzna, ale ;eJt col w aurle mar­
cowej ł kwietniolO('j, co ZfflUlza ao 
n ieobliczalnvch t lekkomllilnł/ch re ­
akcji, nl.eocll!ki1Oanł/ch nl181r oj6\O 
ł utfatll rozlqdku.. Oparnla nOl wle­
dU nleuzaladnlona lifvczno.łć ł optll ­
mizm. Ws zllstko nam 'ię wł/doje 
" najlepne fla 1tf171 na;leputJffl ze 
.ł włotów". Odkrllwomll faz ;e,u:ze, 
:że trawa roAnie, krzewu zaczł/nojq 
lię zielenić. Ilońce iwieci, a kobietII ... 
no wiadomo co moina o nich mllJleć 
wiosną. '!'e rewelaclIJne odkrllcia. je­
-"td".,; .klonnl uroczlI.łcie zokomunl 
kowa!! zelumlonemu otoczeniu. W 
tym naltroju no;brzlldne domll w 
m!e.łcie uwnżamll za orllplnalne, ba­
łapan, bezholowie wlldajq lię mll",n 
r oz"ardialzem, a nasi naj1Oiękl' 
wrogowie zllsku';ą przlldomck nie­
ukodliwł/ch ramoli. 

A le równoczdnie oparnla nal ja­
k U niepokój i podniecenie. Oczeku­
jemIl, że teraz widnie ceń mu,1 nas 
ważne"o ,potkać, coi co wllrwle na8 
z uarzllznll coddenno.łci - " wielka 
przllgoda nasupa żl/cla". Moie to 
bł/l bur.diwo mi/ość, mOle - w~­
"rana Ul "Toto-Lotka" lu b co nal­
mniej podróż do U8trzu" GÓrnud~. 
O cz1lwUcle 71«: .111' takiego nie zda­
na, więc po wioJnie zwljamu Iro­
' kUwie non niepokój i oczekiwanie 
ł odklodamll do przllule"o roku. Bo 
o8tateci:nie tllle jeudl7lll worci He 
Ul nal tej niecierpliwojd i bunt u. 
przeciw uorzllinle. 

Z punktu widzenia tntere.dw 
ogólu takie nastroje sq jednak nie 
poJ:qdQnł'. Wprowodta;q tamienanłe 
ł nielad Ul "naszej malej '1abtUza­
cji". Urzędnlcll atajq ,ię 1.0 biurach. 
t'oztar Qnlenl I nieobecni, cza'em na.­
wet zapominajq 3111' l ak dalece, te 
:ralatwia;q spraWII od r (ki. co jak 
wiadomo niebezpiecil'nie demoralt­
:ruje intere.a1ltów, KclnerZIl doli ­
cza;ą do r achunku tloić wioJen 
' 1Ollch d.tiewczlIn. a ek8pedlentki po­
do jq klientom mqczkę kartoflanq 

Picasso - autorem 
sztuki teatralnej 

Pablo Ple .... o olpl ... 1 nluk( 
łeilrali~l!,. k16rl!, n.'iwal · "L" 
qualre pdllN IlIlu" ("Caler" ma­
le d.lewu.yu'ld"). Sam PlcaMO nie 
lubi m6wl6 o .,,'eJ tw6rcnroicl U­
teracJdeJ. Dl.lenoJkan,. poln for ­
mowala oatomlast o t ym łooa u· 
t",ly, J acquellne. Pablo Plea.no 
Je.t rówrueł aułorem lltlByeh 
wlen.,.. 

zamiaJt wroclaw$kle;. Trzeba wl(c 
przeclwdzialaĆ. 

W Rzes~owie wybrano metodę u­
krllwanla przed mieukalicaml, tc 
w iosna ;uż przyula. WlIci.na .ię po 
prostu drzewo i krzewlI prtll uH­
cach. bil IWą mlodq zleleniq nie 
zdradzaiII co 8111' w prZllrodzie dzie­
je. T ak znikły drzewa prtV 'UUcy 
A !nllka , 2erom,kiego, Grottgera, 
10llcina sif: je pr.zll 'Ul. Slosrica ... 
PrZ1l vi. Swierczewskiego przllC'l~to 
ich "nl/i'zle lak dok!odnie, że ~o,la· 
tli prawic 8ame pnie. Ogoloconc ~ 
zieleni ulice pozwolą porom Tok l.l 
młfać "'lepostrzc.fenie bet jakler;o­
koiwiek wpływu na pll/chłkę mleu­
ka!\ców. 

Ponlt'wat w naturze nie moit' bll~ 
próżni. b"jnle Tosnq w mŁdcu: nOUle 
"machll t o,Iedlo. W rejonie ul. 
Marunlkowsk!e; robotu TOlbiórko­
we i budowlOM zdllnami.!:owaiy t ę 
senną dotqd d.zletn,teę. W.tqpilo w 
niq nowe żlIcie. JJujnle- TOlwi ja d (', 
jak po 1O!o!ennyrrt dc! zczu. o.tedle 
20 - iecio przy Al. Bieru(a. W Sr6d­
midctu z(lklclkou:al wre8l'cle pawi-
1011 pastrmtomłc~nll pr':1I u!. Mo­
nlunkl po kilkuletnim .tnie zlmn­
Wllrrt ro§nle Dom Techniktl, 
wznOłt ~ie roroz Wilżej gmach PrZlI­
ellodni Oqólnej przll ul. Obr. StoHn­
grodu. Nawet podobno w 111m roku 
urodzi 1111' nom Mi(ldzunar MOWU 
Klub Kllqżkl ł Prall/, co je8 ! o,lql1-
nlęciem 08z(llaml(ljQcvrn, z«,o1:1/w­
ItV, jnk dluoo tocz"lll dę 1/, Rze, .. o­
'Wie boje o lę plllcówkę. Nie tneba 
nawet ulegać nadr%m wioscnnl"I'Io 
opttnnlzmu, bIJ to tt\,zllstko cienlllo. 

Ale na;plęknit'jsze mlos'o, naj-
nowoczdniejH" I1m"eh'll pozbawio­
ne otor.zkl tł"lenl, bedz/t" lITI'Iut" .. I 
nieludzkłc. Nie warto tudri pozM­
wia~ kontaklu z 1Oło8nll. natl'''t gdu­
bu minio to dnteać tv wvniku t r o­
chę- unr>,ennuch nit'Tl"kojdw. roz­
t"r(,lnlc'/\ I g/uPltw. ktdrc U" ro~p!!­
d~le f)Onelniamu oraz z-ocnm!nll./" 
r~wnOll>n"ł "'etu7l('I'znej ""'''Ilżnurh 
nb"t""tcll. 1ło tuio~na, ch~"y tok 
!l'd'lom f'Il-"10 i'/C!'/h"", jak Ił! .... ,,,t-
1Ileh dniach, ma także ,wni,. tf""'T .. 
'tronII. JOTGIEC. 

WIDNOKRI.\G 
.. Elłblela. Jadwl,a, Ann.: Nlell~ly, niC! 
c~nl.my utworow nade.IBnyct1 anoni_ 
mowo, .t"liamy cd 7IIUy~h korHpon­
denlów rubryki pcd.w8nla puwddwe-­
lO nnwJ'ka I .dr~su (do wladomo.cl 
rcdnkcJI). 

Ob. 81. toto 81alowa WOI8. _ z wler­
lU c Stalowej WoJ! nl~ Ikorzy,tamy. 
NI~ m. warloki Irly.tyeznych. 

Ob. !!It. Z. ManUle", W. N. M. nl_ 
lIeH: Ani jednI!, ani OrU!l:I~ wluue nte 
nadaJ" Się do druku. TruOno oc~nl~, 

Ożenek z konieczności 
(elU dalu,. ze Itr, l) 

nać, stoją przed problemem, kt6ry 
n a dłulną metę mote nawet zni­
weczyć d otychczasowy wysiłek. Tym 
problemem jest brak pomienczeń, 
Tak, brakuje pomieszczeń w tym 
ogromnym, budowanym na w yrost 
przecie:!: obiekcie. I tutaj w ypada 
zacząć mówić o negatywnej st r onie 
m aridu z zakładem. Po miodo­

wych miesiącach wzajemnych ado­
r acj i i niel{łamaneJ tyczllwośe! dla 
poczynań k\dry DK, przyszedł mo­
ment, kt6relo kier ownik Domu Ku l 
tury bał si. najbardziej: dyrekcja 
fabryki donla do wniosku, te sko­
ro jest g05podarzem obiektu, mote 
n im dysppnować według własnej 
woll_ Łatwo więc dała się przeko­
nać, te mama tu przygam~ć Zasad­
n iczą Szkołę Gastronomlc:l;ną. Mó­
wiło alę wtedy na pocieszenie pra­
cowników DK, t e to sublokator­
atwo potrwa najwyżej 3 miesiące. 
Od tego cz8lu mine/o już z górą 
dwa lata I nic nie w skazuje na to, 
że ueiątl\wi sąsiedzi, ujmujący tllk 
p otrzebne %espolom pom!es%C2enla, 
rychło slE; Sll!,d wyniosą. No, bo I do­
kąd, /ikoro nik t nie myśli o znale­
zieniu d la nich 10lcalu zastl;'pCzello? 
Zrenl.ą pół biedy, gdyby na glo­
wie kierownictwa OK była tylk o 
Szkoła Gastronomic:ma. Prl;,ygar­
n lE:to. no bo tak polecIla dyrekcja 
fa)Jrykl, puyzakl!\doWII u k ole: pod­
stawową dla dorosłych. szkolE; 
mistrzów. Ma tutaj swoje locum 
punkt konsultacyjny Politechniki 
Krakowskiel. teby wymien ić wszy­
stkirh !\Uhlokalorów, kto'ln:y na de­
bre zadnmowil! sie w DR, trzeba 
byloby d ł l'p'ego aknpltu. 

Najwa:i:nie~5ZY, z decyduilicym 
I:łosem leśU chodzi o gospodarowa ­
nie p omieszczeniami w Dł\, jest 0-

ctywl4c1e główny opiekun - Fa­
bryka Maszyn, co nie oznecJ:a, że 
inni współopiekunowie nie slarają 
/ilę dochodllć swoich "roszczeń". 
Łożymy solidarnie na utrzymanie 
domu - mówią - a skoro lak jest, 
dlaczego nie mamy wykorzystywać 
- podobnie jak k ierownictwo F a ­
bryki Maszyn - sali tealralnej na 
różne narady I zebrania? To nic, 
że na scenie ulnslalowana je,t de­
}i;oracja do dawanej teraz prze,; 
zespół anYllyczny utuki. P rze(] 
katdą konferencją, naradą t~ deko­
racje się rozbie r a, bo przecie! trud. 
no postawiĆ prezydialny sIÓł wŚród 
wesołyCh rekwizyt6w. A stół prezy­
dIalny musi być na scenie, wysoko, 
tak każe tutejszy obyczaj, Każdy 

z ,Iedzącyeh za nim musi być wi­
doczny :z najodleglejszego kąta 
tall. Nie pomagają perswazje 
kierownika Domu Kultury, że 
przecIeż bez uszc:terbk u na­
wet dla ważnych autorytet6w, moi· 
na byłoby ten prezydialny st6ł po. 
.tawić na dole na nłi. na "wyso­
ko$ci" reszty uczestnik6w konfe­
rencji czy narady. Kurtyna poszła­
by w dół . a za nill skryłyby sle w 
sianie nie naruszonym dekor acje. 

Na nic jednak perswa%je. Wlc;c w 
ostatnich Iygodnlach puc: r azy 
trzeba było przekładać spektakle. 
bo nie zdolano na czas zmontować 
dekoracji po l1cznie odbywanych 
posiedzenIach, k on!erencjach , ze­
braniach. Zresztą ~kulek tych ciąg­
łych przep r owadzek wyrażnie znać 
także na. sprzt:lach I rekwizytach. 
Dopełnieniem wszystkiego były 

odbyte niedawno mi5trzostwa bok­
serskie juniorów. Na przygotowanie 
tych mistrzostw trzeba bylo ni"! 
tylko %winąt dekoracje, ale lei t er· 
wać kawał podlogi na scenie. żeby 
móc przymocować ring. A skoro 
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Westerplatte 
• na scente 

Teatr Wybrr.~h :r. Gd,tVk. wylt,,­
pll 1 pr.premlar" $Ztukl ,Wester­
plaUe", napbanej pne:r. J8nlnt:; Sko­
wronskll.-Feldmanow" na pod.stawie 
archIwalnycb male-riałOw hiaklrycr.­
nycb. Kronika IC(!'I\IC2.11a $Iedmiu dni 
wa.1.J<1 w obronIe pOlsk.le,o wybr!&­
ża w 1939 r .• td_ ,Ię dui,ym .ukcl!­
lem Ze!lpołu, $:C2.e,ólnJ~ wuusuJącc 
były ,utulaeJe ze strony byłych f>­
bronców Westerplatte dl, aktorów, 
któny na scenie ruli role .ut~l1tye:t­
nych boh.terÓw. 

Po ,pekla1o;\u korlllpondenl PAP w 
OdaMku zwrocU dę do d.wnyeh 
WeJt~rplattC2.yków o Ich wrWnl. z 
prudttaw1enJa. Mówi poruct,nlk rl!­
:r.~rw,. Leon Pajl\k, obecnie Ulan,. 
d:r.lałacz na terenie KI~lc : 

- Oddanie roI pr:r.ez Id:l.I\sklch ak­
torOw jMt :r.nllkomll~. Dotycz,. to 
zwłaszCZA Tade~a Gwlazdowsld~go. 
który ctwor"y! niezapomnl.nll kreacje: 
dow6dcy naneJ wrześniowej placów· 
kl. Sądz,!. t~ ·ł..,.,tRw1C!nle lej ntukl 

kl6r. I łl.leh maI" wleknł! W.,lołt. 
lo)'t nl~ dop.at~1 łrny dl: j.k!ehł uz­
doln!~ń pocUyek!ch w obydWU ~nla· 
waeh uI"'orÓw. NI" udtl~l.m)' ~""SEllł 
poud mloddd)' ~,.k6ł podU.wowyeh. 
Trreba 8111; prrede wnY51klm uc~~. 

OD .. W. 07. 1hllll' fU •• korz)'rtllm)'. 
P.n. Pf%Ypuuczenl. w IlJeI. do na, 
J~J1 .ł IllZn~. 

Ob. w. !I. Ulanów, Wlenz" Zbyl .en_ 
t)'menl.lne. ))l1iecaaane I wlOrne, Z • 
duto w nich Kmolnołel , ou~kl, .k&r~. 
In lelupleń. w .. to c~yt.ć wh::eel 
wsp6lczesn~J poeZji, I o unudach mó· 
WIł- t wlekll~ W8lrzem l etllwołci". 

X, dn: z •• dZllOmy ale I pBnem, ale 
"rlykulu ni" moąm)' wydrukowl~. lut 
doi~ lIaby w formIe. 

Ob. A. R. Jaroll.w: To nla j.,1 ulwlIr 
poctycld. 

Ob. M. A, Kupuyll , Opowl.d.nl. Ul· 
trlymuJ~my w tee~. Z wierny n. ra­
lie n!1 Ikony.t.my. 

Widni" tl!'ru, I okuJI 20 rOClnlcy 
w,nwolenJa OdatUka, odd.je hold I 
(!zeić tym. któny pol~gli w 1939 r. 
w obronl~ pohikl~go wybrzeia oraz 
tym i.olnleaom brygady pan_ 
~rnej lm, Bobat~r6w Wl"\S1.erplatt~, 
którzy !.,ino::.lI wyzwallJąc wybnet.e 
w 194.5 r , 

A oto \lwa,1 byłego p1utonowe,o 
Edwarda Luuyń.sklego, dowódcy po­
.lerunltu nr 6, o!>ecnia pral:Own\ka 
GdaI\.skJej Dyrekcji Kole jowej I chla­
ł.aR .poleanelo: 

- Oghldanl~ aUlentycznych wyda­
rr.eb. jakie roz~,raly ale dwadzieśda 
kilka lat temu. je/ill dla mnl~ ncte­
i:ólnie WtruSZaJllce. Sduka tr.tnle 
odd/lJ~ to, co wyd.rtylo Bit: pode::as 
tuglune,o wn~śnla. B"Uimy w:iw­
a., pelnl entuzjazmu, a polem tra­
,iczn!e zawiedzeni , OPUSZC2~nI I %'a­
mani. Ten Wysiłek I pn:elana kl"E'w 
nl~ poszły nil mlme. Ozl31al, ogl",­
daj.c tę sztukę z perspektywy la t 
CluJemy się w pełni :wycll1zcaml, 

Slertant rezerwy Micha' Blu)d", o­
bilcnle r~ncllta, .twlerd:ll: 

Sztuka realistyczna l ee-nna I 
wl~lu W'l.łl~dów. Warto, teb,. Ją o­
b~Jnalo j.k najw!,!cIIJ rnlodzleł.y. 
tych młodych " 10df1:-'ltt6rr.y łIIlntego 
kcllitmarne,co Vłnełnla nie widzieli. 

Siqueiros we Włoszech 
WI~tkl m.lan I rewo!u~Jonls" mek­

sykafl.kl Stq,u.l ros. klory po ł III3th 
wlo:z!enl. odzy,k.1 wolnośt, pa)'byl de 
Europy. pe wizycie we Fune,l, p'ru­
bywa obecnie "'~ WIOftech w_Ian)' 
prau Iych wuyslkleh. IIlóu)' orllln;lo_ 
wall pu>nttUlacj. I kamlIDnie n. la­
mach prllsy n. n eCJ '~so uwolnl .. nla. 

Dom !{Ił!tur1l \O GUniku Marlampolrldm. 

motna zrywać podlogc: pod r ing, 
usuwać I prz~suwać fotele na wi­
downi, demontować dowolną Ilość 
raty d ekoracje na scenie - dla­
czego by nie można było urządzać 
herbatek w DK, oczywlicie w ssll 
teatralnej? WieC 1; dyrekcji Fabryki 
Maszyn przez druty te lefoniczne 
plyną kole jne zalecenia. Oltcjalnie 
w Domu Kultury w minionych 
tr zech kwartałach odbyła sie tylko 
jedna t 'lb awa - na Sylwe$tra. W 
rzeczywistości zaś weszło w zwy­
czaj, :ie każda z Istniejących orga­
nl.!:!lcji uwodowych i społecznych 
z opiekuńczych zakładów w okre· 
sle karnawału czula si~ niejako w 
obowiązku zorganizować przynaj-

For. Z. POSTĘPSKI 

mniej jednI!, "herbatkę;" (oczywUc!e 
bez." herbaty). 

KonOlkt pozytywów t negatywa­
mi wynikły % m ar latu DK % Fabry­
ka Maszyn trwa, nabrzmiewa, choć 
właściwie mogłoby xo nie -byĆ . 
I chyba lrwat będt!e dotąd, dopó­
ki dyrekcja fabryki nie potraktuje 
Inacze j swojego patronatu , a w 
ślad za n ill. nie pójdą tei inne o­
p!ekuńcze %akłady. W przeciwnym 
bowiem ra%ie - maluczko, a z'es­
polom przyjdlie prr.eprowacizać 

próby pod gołym niebem. 
ST. GALOS 

Nr 15 (laS)' 

zdarzenia 
tygodnia 
10 bm. odbyło sIli; Ubrani.. orlanla: 

cyJn. WoJew6dtklt:lo Komll"IU Obdi.o­
Ou Oni oł",laty. Ksl"tkl I "raoy (1-
18 m.Jal, w klórym wll<:1I równie!. u­
dzlal pr~edBllwle!e!e .. ln tertlow8nych 
organlucJI I placówek ku!t ... rlllno-oi­
wlatnwyeh. PrzewodnlczlłcYm komlletU 
wybr.no nst~pc:,! pruwodll!CZlłcego 
Prez. WRN Mleczysl.W. Kaczor.. ze­
branych Japoznano t.Ue z program"m 
obchodów OnI. '.11 równld omówiono 
najbllt.n~ udanIa. 

• • • WYa\lw.na klIkikrotnie prHI "Wid­
nOkr",., propOlycl' zaJotenl. '" Rze_ 
IIcwl~ 10war~)'lt\\'a fotolrUlcZlleRo ,0-
sUla wre ""cle urnczywlll1n!on.. w u_ 
blellym tY'cdnlu n. walnym Ubraniu 
członkÓW _ ulotyelell wybrano ",Iad~. 
tcwuzyłlwa. Przewodnl~qcYm 1000tal 
many cZ)'ll!.lnlkom z wielu. reprodukej l 
w .• wJdnokre.u", Zd~!slaw p o!tel>lkl. 

N. razl~ odnolowl.ljemy fakt blnl~-
r. la Towarzystwa J'olol!l.allctnelo w 
RZ~ł!Owle . a Icgo członkom tycZ)'m,. 
suk~s6w na k lay I perokieJ dzia ł ni _ 
noKI. co 5kr~o:tnle belOziem)' odno\owy_ 
wa~ na na"ZyCh Illm8ch. 

• • • W dnlach II _ I' mAJ. br. W I.rlcuc­
klm umku odl><:dzle sle dcrOC'lna Im_ 
prez., orl:anlzOWan8 pnn Płtii.LWOW" 
Ork!~slro: Symfonlczn" w Rz~.~owl .. _ 
DIII Muzyki K.meralnej. 
Pod~zQS Dni oproc, z erpol ... Wokalno­

Jn,lrumenlnlnelC gOlll>Odarzy WYłIIłPI" 
n.Slo:puJllce ze$Poly; KWllftzt NRD. Kwln_ 
lei WarsEIlwlkl, Belgijski ZClIPÓ! KlI_ 
mer.lny Frllza Ho)'o!$iI, Zeq)ńł Ka_ 
menlny FilhArmonii K.roOow~j, ze~_ 
pól MadrYł':l\islów EUharmon!l Slo_ 

WIOckle) ~ [IrD:f~l~wy I Scenll KamerAl_ 
na ł'Uhlrmon LI Narodowej. 

• • • Na oll llnlm posiedzeniu Komitetu 
Obchodów "Dni nzcu.o ..... a" (t~rLnln U 
- :tO czatwe.) om6wlono przawidyw.ny 
progum lej Impre~, 

w ramAch lo:,oroCznYCh "Dni" od~­
d~ ale Iradycy)ne ,ut ,pOlknnta Ica_ 
lraln~. Do org.nlu. lOrOw naduz)y zllo­
nenl.: od watruwl klego Tulru Nuo­
dowej!O. TUlru SIarelI", RQJ:llIn ~toO;cJ ! 
Im, Slnwar!<leso ~ KUko .... ·:!, T<JMrll 
Ludnwel(O z NOWIl'L HUly. Im. J. 05ler­
Wy z Lublin. I Z · romskler.n , Kielc. 
w sPOtkBn!.ch wdm e lakt~ udzl" 
Państwowy TeR!r Im. War.dy Sl~mau _ 
kowcJ. O<1bęflll II! O: równiet 5lH:nkan1a 
tea trów amalor~klch. z"rHnnllowane 
prsez WoJcw6dzka Kom'slo: z'Wluk" .... 
ZawC!<iowycil I Z"'I'tzek TcatróW Ama­
torskich w I\~eno .... I.,. " KuntQflum 
Okregu Stk<>ln~"o tor~'ntzuJ~ pcokuy 
Rkolnych zcspołÓw utyslyeznytll, 

• • • W l .. ń~ucklm z.mku <>Ilb;V1 fl~ c.la t_ 
nlo nie :18pow!edtlBI\Y ol~dz\e \o:<ll\c"l'\ , 
Plllnlłel .rnerykl'lń.cy l..ols C.rol.. Pa­
chuckl I Anll>nl Smentonu (uetUln:cy 
eSIUlII!eso KOl\ku"u Choplnow$)ElecoJ, 
pnebywa,.,y w RZ':llow:a na upro­
_la ~"nwO)Kel· OrIr.Ie~u)' 5YI1\(on\_ 
onej w r:wtlltku t Ill-Ieclcll'l lej pl B_ 
ewki. na pm~bę zw!"4UJ~c"J mu~cu1l'l 
publłC1no!et ulmłlrcl'o'lzowall rcclllli cho­
plnowlkl. Z,roma<11enl w HClbl~ .,~olo 
150 os6b , JUchaCl e KorlIco okl.Skl ...... U ar_ 
tYSlów. • • • Dute wyrójnIcnie ~potko lo Telllr Slo­
wa Zll!< WSK w nł\'SZow . e ,,~1eiltz)'· 
na" I Eltndo: poetyckIl pDK " Jarf>­
sl. wl.. Otót cenlralna komlll. OSÓIDD­
polskiego Festiwalu Tutr6w Poe.ji I 
Eslud PoetyckiCh ~ repertuar~m fO lyJ­
Iklm I r.dzlecldm PO obejrzeniu pro­
,ramów tych z"""oIO'" pod~UI .. Uml­
nacji woJ~wódzklch rao rosU. je do u­
Ozlału W ccm1ralnym Pn:Ciłlld~!c, klÓr17 
oOb<:d:de slo: w Iym mle~!lłel.l w pet_ 
nanlu, raki z.proszenl8 2 "Upolow s 
Rze>:tOWUczyz")' Jest tym wymownl~l­
ny, te w ~nlralnym Prt.eJl:l~dzlc wn­
mle udzl.ł Jedynie 8 tealrów pouJI I 
Iyld urno nlrad p<>elyeklch " calel 
pclskl, • • • w dni_eh li _ 13 bm. w Myctko.,,·_ 
cach odbyło slo: .~mln8rlum dla Instruk-
10rÓ'" 'ZDK, klubOw fabrycznych, łwl"t . 
lic ~wlązkoWy~h orl!. POK. poiwh:con~ 
ug_dnlenlom puc)' I d:I~~ml. Om6wlo­
nc um form)' ołwla lowe I arl)'.I )' ~~n~. 
OrganlulOrtm r;emln.,lum lt)'la Woje. 
wódzka KomlsJ. Zwl.~kÓW z awodo­
wyeh w I\~~5Iowle. 

• • • Osia tnie (lObeta 10 bm.) Bpotk.nle 
członków l sympuyków rzeszow.kt~!" 
KlubU L.lter,cklcao połw1econe 1011" o 
twórcrM.cl pisan" ludowelIlo, walenl~,o 
Kun)'nl. InformacJe wsltpn~ o pisa_ 
rzu wygleWla Bubllra TondO!'. Po "'I'-
51lłpl~nlu piM.ru odbyla .10: dyskusJ' , 

• • • w Kurytówce (pow. L.etohk) na mIeJ ' 
IcoweJ 5«nl~ odbyl' się premiera azlul<1 
pl. "Stletkl prut ,a." HaUn)' "uder­
.kl~,. 'I'<: w~6Icfnn" pozycję upertu­
.,owa wyrdyr;erowal rn"ny dzl81. c.I 
leatralny, Władyslaw Rlkluw,kl. 

• • • • bm. na Menie Powlalow~go Domu 
Kullury w Pn~my.lu W)'11.wlono pr~_ 
mlero: ,.LlIU Wen~dJ''' Julluna SIOW8C_ 
kl~,o w wyllonanlu MI~~yspOłdz!el. 
nl.ntlo Zespołu Tellr_lnclo .. Luini.". 
"LIJlO: Wenedo:" retnefowa/ Slanl.lllw 
Buklad. 

• • • w 7Il~O~lelc. H kwl~lnl •. w HlI Tu_ 
Iru Im. w. SIc:mlukowel w Rzenowle 
odbył 110: lorg8nltowany pr~ ~s zw 
ZMS. ZMW I Chor.glew 'ZłlT' prtY 
wRpOłudzl.le wladz Mw!alowYch, wOJe. 
w6dzld 117111 Vt Ollmplsdr. WI<:d!y c 
Poliu I WlpOlczesnym Sw ~cJe. W eli­
minacJach Ut!Ulnlnyly u Irz>·Q.lobe ..... 
repru~nllcle "kół łrednlch I .awO(lo­
wych. 
PI~rwlZ" mlel:IC~ uJo:l. r~P~nlaeJII 

ZaHdmczeJ Slkoly Z.WcdoW~J z Gor~ 
lic. drlłllle ..- Su:ol)' RtemlOlł BUdowli_ 
nych ~ Rz~"owa. " trzecie - Zal'dnleuJ 
SZkoly El~ktrycln .. j I NiSka. 

• • • Na .«nle Domu Ku1IU I')" Górnika_ 
N_tlow .. a w Krośnl.. t dp61 tUIr.I~ 
.. N.II." wyrtlwla "Króla wltW:Z(IIÓW', 
Speklakl w)'re!ylc.o' .... 1 W. t.lłckL O ... 
korłte)e S. Kochanka I W. t.llcklt~o. 

• • • w k,llS8rnl pny ul. J"I~lIcńlkleJ w 
Rzuzow ~ odbYIO Ile. zcrJ!alLl~ow~nli' 
pnu P. P, "Dom K,t"tkl" ,?UlI .. anl" 
z krakowskim l\Iera'em. Lenkiem ~ 
Ic:klorowlczem. MówI! on o prrci:lad.cb 
IIt~Ulury ZlchodnleJ w 2O-leclu, 
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